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Odpowiedź polska na dywersję komunistyczną 
Polityka t w. koegzystencji narzuca

na konsekwentnie Zachodowi przez 
Rosję sowiecką obliczona jest na roz
brojenie duchowe wolnego świata i na 
pozbawienie narodów podbitych wia
ry w przyszłość, co z kolei ma dopro
wadzić do pogodzenia się ich z komu
nistyczną niewolą. Na tym tle emigra
cje polityczne stały się jeszcze bardziej 
niż dawniej solą w oku Moskwy i jej 
agentów w krajach za żelazną kurty
ną. Konferencja genewska wielkiej 
czwórki, aczkolwiek była sukcesem dy 
plomacji sowieckiej, miała z jej punk
tu widzenia również i niepokojące mo
menty. Jednym z nich było poruszenie 
na pierwszym posiedzeniu przez prezy
denta Stanów Zjednoczonych sprawy 
narodów ujarzmionych. Wprawdzie 
prez. Eisenhower wobec sprzeciwu So
wietów i braku poparcia sojuszników 
sprawy tej już więcej nie poruszał w 
Genewie, ale samo pojawienie się tego 
tematu w sali konferencyjnej wielkiej 
czwórki było dla Sowietów ostrzeże
niem. Działalność delegacji polskiej na 
terenie genewskim, memoriał złożony 
przez Egzekutywę Zjednoczenia Naro
dowego i silne echa prasowe, jakie ak
cja polska wywołała, uprzytomniły So
wietom, że emigracje polityczne, a zwła 
szcza największa z nich, tj. polska, sta 
nowią dla zaborczej polityki sowieckiej 
trwałe niebezpieczeństwo. 

Stąd wzmożona ostatnio akcja re
żymów komunistycznych, mająca na 
celu zdemoralizowanie i rozbicie emi
gracji. Wyraża się ona w tzw. akcji 
wzywającej do powrotu emigrantów do 
okupowanego kraju. Komuniści zdają 
sobie przy tym doskonale sprawę z te
go, że rozbicie emigracji i powrót licz
niejszej grupy z Zachodu byłyby dla 
Kraju potwierdzeniem teorii bezna
dziejności wtłaczanej w umysły społe
czeństwa przez aparat reżymowy. Re
żym głosi przecież dzień po dniu, że 
świat wszedł po Genewie w nową erę 
współpracy wielkich mocarstw i że 
wszelka myśl o odzyskaniu prawdzi
wej niepodległości jest szaleństwem. 
"Widzicie, nawet zatwardziali emigran 
ci wracają, bo widzą, że trzeba pogo
dzić się z losem". 

Akcja rozbijania emigracji przybra
ła w ostatnich czasach większe nasi
lenie niż poprzednio, ale nie znaczy to, 

KTO PYTA, NIE BŁĄDZI 
Pytanie. Czy to prawda, że Polska 

bierutowa osiągnęła wysoki poziom 
wymiany kulturalnej z innymi pań
stwami? 

Odpowiedź. Ależ tak. To rzecz 
znana. 

Pytanie. .4 co Polska wywozi i 
przywozi? 

Odpowiedź. Wywozi na wschód 
duchowieństwo i zakonnice, a na za 
chód przedstawienia teatralne i ba
letowe. Przywozi ze wschodu Rokos
sowskiego i innych oficerów, a z za 
chodu panów Hanke, Łączkowskich, 
Brydaków, Florczaków, Florczyków 
i im podobnych. 

PUCHACZ. 

żeby jej przedtem w ogóle nie było. i aby nie dopuścić do zjednoczenia wol 
Reżym komunistyczny wytężał od lat ! nych Polaków. Występował oczywiście 
wszystkie siły, aby emigrację zohydzić ; w masce, posługując się wszelkiego ro 
w oczach Kraju i nie ulega żadnej wąt j dzaju intrygą. Na tym tle szczególnego 
pliwości, że używał wszelkich środków,! wyrazy nabiera gwałtowna walka z 

Choroba Prez* Eisenhowera 
W nocy z 23 na 24, września, 

Prezydent Eisenhower, znajdują
cy się w Denver po wycieczce w Colo
rado — uległ ciężkiemu atakowi serca 
i został przewieziony do miejscowego 
szpitala wojskowego, dokąd zawezwano 
natychmiast najsłynniejszych Iekarzy-
specjalistów. Ostatnie komunikaty o 
stanie zdrowia Prezydenta głoszą, że 
nastąpiła poprawa i niebezpieczeństwo 
już minęło. 

Atak serca był spowodowany choro
bą, wynikłą ze stałego przepracowa
nia. 

Na wieść o zasłabnięciu prezydenta 
Eisenhowera posypały się nie tylko z 
Ameryki, lecz z całego świata listy i 
telegramy, wyrażające zaniepokojenie 
i składające życzenia szybkiego powro 
tu do zdrowia. Obok Trumana, Hoo-
vera, Harrissona i Stevensona, depesze 
nadesłali prezydent Coty i premier 
Faure, królowa Elżbieta i sir Eden, 
kanclerz Adenauer, a także Bułganin 
i marszałek Woroszyłow. Ojciec świę

ty polecił, aby mu natychmiast komu
nikowano każdą nową wiadomość o 
stanie zdrowia dobrze mu znanego o-
sobiście Prezydenta. 

Według orzeczeń iekarzy, rekonwales 
cencja musi trwać szereg miesięcy, a 
! r-óżniej kończący obecnie 65 rok ży
cia Prezydent będzie musiał się wy
strzegać zbyt forsownej pracy. Z tego 
powodu, wystawienie jego kandydatu
ry w wyborach prezydenckich 1956 ro 
ku staje pod znakiem zapytania, co 
stanowi poważny cios dla partii repu
blikańskiej, która doszła do władzy 
przede wszystkim dzięki osobistemu 
prestiżowi Eisenhowera. 

Ewentualna możliwość wycofania się 
prezydenta Eisenhowera z czynnego ży 
cia politycznego wywołała w całym 
świecie olbrzymie poruszenie i pow
szechny żaL. Zwycięski wódz armii 
sprzymierzonych w wojnie z hitleryz
mem w swej działalności politycznej 
również walczył o te ideały wolności 
i sprawiedliwości, o które szła stawka 
w 1939—1945 roku. 

Aktem Zjednoczenia, podpisanym w 
dniu 14 marca 1954 przez wszystkie 
polskie stronnictwa 1 ugrupowania nie 
podległościowe. Dywersja komunistycz 
na nie miała na pewno żadnych skru 
pułów w podsycaniu chorobliwych am
bicji jednostek, w wyzyskiwaniu wszel 
kiego rodzaju malkontentów i warcho 
łów, byle tylko udaremnić dzieło zjed
noczenia. 

Jednym z nielicznych, którzy w cza
sie podpisywania Aktu Zjednoczenia 
zbuntowali się przeciw woli olbrzymiej 
większości swego stronnictwa (Str. 
Pracy, Komitet Zagr.), był Hugo Han
ke. Jest to postać na emigracji mało 
znana. Przedwojenny działacz związ
ków chrześcijańsko-zawodowych na 
śląsku, należał do Stronnictwa Pracy, 
ale nie odgrywał w nim wybitniejszej 
roli. Dopiero potem, gdy w Stronnic
twie tym doszło do rozłamu, koniunk
tura przyniosła mu w darze pewne sta 
nowiska wewnątrz stronnictwa i pew
ne godności, które sprawował jako je
go reprezentant. Ze względu na swe 
bardzo ograniczone możliwości umys
łowe nie zabierał prawie zupełnie gło 
su i nie przejawiał żywszej działalno
ści. Ożywił się dopiero w okresie pró
by rozbijania akcji zjednoczeniowej. 

Takiego człowieka "mianował" p. 
August Zaleski przed kilku tygodnia
mi, w dniu 8 sierpnia br., "premie
rem". Chcemy od razu stwierdzić, że 
nominacja p. Hankego nie miała i nie 
ma żadnego znaczenia prawnego i po-
lityczno-moralnego dla społeczeństwa 
polskiego. Wszelkie akty prawno-pań-
stwowe wydawane przez p. Zaleskiego 

Dokończenie na str. 3-ciej 

WIKTOR JUNOSZA 

B A R O M E T R  Z A M I A R Ó W  
/"Człowiek, czytający jedynie prasę 
^ zachodnio-europejską, odncsi wra
żenie, że to, co przyjęto już nazywać 
"feihem Genewy" — polega na zgo
dzie Zachodu na obecny układ s'osuń 
ków, albo nawet — na jego gotowości 
do dalszych, jednostronnycii ustępstw 
na rzecz Kremla. 

Że tak właśnie interpretują sens o-
wego "odprężenia", jakie pono nas
tąpiło po genewskiej konferencji, dzień 
niki sowieckie i satelickie — nic dzi
wnego. Ze prasa reżymu warszawskie
go na takim określeniu rzekomych za 
miarów Zachodu opiera swą propagan 
dę na rzecz powrotu emigrantów poli
tycznych do Kraju, tłumacząc im, że 
po Zachodzie już się niczego nie mo
gą spodziewać, więc najlepiej zrobią, 
jeśli się pogodzą z faktem, iż Polska 
na zawsze pozostanie w niewoli sowiec 
kiej — nie powinno dla nikogo być za
skoczeniem, tym bardziej, że ta sama 
argumentacja pozwala osłabiać ducha 
oporu wewnątrz Kraju. Fałszowanie 
rzeczywistości jest tu nakazem takty
ki politycznej. Natomiast gdy pisma 
wychodzące na Zachodzie skrupulat
nie przemilczają fakty zadające kłam 
takiej defetystycznej tezie, albo gdy 
usiłują osłabić ich wagę i znaczenie 
— mamy do czynienia z taktyką zgoła 
niepolityczną, mianowicie z tak zwaną 
taktyką strusia: z chowaniem głowy 
w piasek za każdym razem, kiedy ob
serwowane zjawiska dowodzą, że "po

kojowa koegzystencja" — ten szczyt 
marzeń tchórzliwych egoistów — jest 
jeszcze bardzo daleka od realizacji. 

Losy świata leżą dziś nie w ręka 
tchórzliwych egoistów, a egoistów od
ważnych. Zarówno Ameryka jak i Ro
sja myślą przede wszystkim o sobie ; 
zarówno Waszyngton jak i Moskwa — 
chciałyby pokoju. Moskwa, by dalej 
prowadzić akcję rozsadzania Zachodu 
od wewnątrz, aż do momentu, gdy mo 
żna będzie bez ryzyka przejść do zbrój 
nej agresji, Waszyngton — bo jest rze 
czy wiście pokojowy. 

Ze względu na tę zasadniczą od
mienność celów, warunki koegzysten
cji, stawiane przez te mocarstwa o de
cydującym głosie — różnią się między 
sobą. Kreml żąda, w imię "ducha Ge
newy" — zaprzestania wszelkiej pro 
gadandy antykomunistycznej (podczas 
gdy propaganda komunistyczna pro
wadzona byłaby dalej w jeszcze szer
szych rozmiarach!), natomiast Wa
szyngton domaga się, aby Rosja do
wiodła szczerości swych zapewnień po 
kojowych i humanitarnych. 

dokończenie na str. 2-ej 

DELEGACI EGZEKUTOT ZI » AMERYCE 
W dniu 11 września przybyli do No

wego Jorku z Londynu przedsta
wiciele Egzekutywy Zjednoczenia Na
rodowego pp. Adam Ciołkosz, wice
przewodniczący Egzekutywy, i Zbig
niew Stypułkowski, kierownik działu 
spraw wewnętrznych. Na lotnisku po
witali ich przedstawiciele Konferencji 
Stronnictw i organizacji Polonii. 

W dniu 13 września w Hotelu Wel
lington w Nowym Jorku odbyła się 
konferencja z prasą nowojorską. Obaj 
delegaci udzielili dziennikarzom infor
macji na temat sytuacji w krajach za 
żelazną kurtyną po konferencji w Ge
newie, a następnie przedstawili akcję 

Józef ŁOBODOWSKI 

POWRÓT TATY 
I. 

U ujścia Tamizy^rzeki, 
gdzie mgła stare mury zżera, 
jest pan minister bez teki 
i rząd, co nie ma premiera. 

Bo w garść ująwszy porcięta, 
nie namyślając się prawie, 
na rząd i na prezydenta 
wypiął... mikrofon w Warszawie. 

Ze zgrozy siwieje głowa 
— bogowie niemiłosierni I — 
jakże nam teraz żeglować, 
skoro za burtę zwiał sternik ? 

I tylko ktoś w kącie mlaska, 
że ów statysta — o, rany I — 
przez ludzi w czarnych maskach 
został o zmierzchu porwany. 

II. 

A pan minister bez teki 
gdzie był ? — co czynił w ów wieczór ? 
0 swoim szefie dalekim 
nie śnił ? Niczego nie przeczuł ? 

On przecież jest ideolog, 
pisarz i wódz, i gastronom, 
a już najbardziej astrolog, 
co zerka ku gwiezdnym stronom. 

Codzień się zgina pod troską 
splątanych i sprzecznych racyj, 
siada i pisze horoskop 
wysnuty z lśnień konstelacyj. 

On przecież w ten determinizm 
uwierzył — filozof biegły ! 
Więc któż tam, ach, któż zawinił, 
że gwiazdy go nie ostrzegły ?l 

I I I .  

Jakiż ucieczki był powód? 
Mówcie, druhowie najszczersi, 
daremnie bijący głową 
w ten ,,mur nadwątlonych piersi". 

Na ministerialnych progach 
nuda i czkawka i zgroza, 
czarna magia i astrologia, 
bzdura i metampsychoza. 

Dostojewszczyzna się ziszcza, 
psychiki rozdwojenie ; 
z rozbitej lampy sztukmistrza 
na ścianę skaczące cienie. 

Apartament, zamęt i agent, 
fotel i bidet, prezydent... 1 

I my wszyscy — skazani na lament, 
przed obcymi świecący wstydem l 

Józef ŁOBODOWSKI. 

reżymu za powrotem emigracji do Pol 
ski. Rada Jedności Narodowej przeciw 
stawiła się tej akcji stanowczo, wyda
jąc odpowiednią odezwę. Dziennikarze 
amerykańscy byli szczególnie zainte
resowani wyjazdem do Polski Hugona 
Hanke. Pp. Ciołkosz i Stypułkowski 
stwierdzili, że wyniki akcji reżymu, 
zmierzającej do rozbicia emigracji są 
znikome. Wśród kilku osób, które wró 
ciły do Kraju, znalazł się p. Hugon 
Hanke. Nie był on szefem polskiego 
kierownictwa politycznego na obczyź
nie. Nie reprezentuje ani woli ani po
glądów emigracji. Był jedynie mężem 
zaufania p. Zaleskiego. Goście z Lon
dynu oświadczyli następnie przedsta
wicielom prasy, że jedynymi przedsta
wicielami Polski i rzecznikami jej 
spraw są Rada Trzech, Rada Jednoś
ci Narodowej i Egzekutywa. 

W dniu 13 września pp. Ciołkosz, 
Stypułkowski, Korboński, Pehr i Wierz 
biański prowadzili negocjacje z prze
wodniczącym Zgromadzenia Europej
skich Narodów Ujarzmionych p. v. 
Masensem. Ich celem jest utworzenie 
jednej reprezentacji Polaków w Zgro
madzeniu. 

Tego dnia wieczorem w Wilson Lib-
raxy staraniem Syndykatu Dziennika
rzy Polskich odbyła się konferencja 
prasowa dla prasy polskiej. Konferen
cję zagaił p. o. prezesa p. Ryszard 
Mossin, witając przybyłych z Londynu 
gości. Pp. Ciołkosz i Stypułkowski wy
głosili następnie krótkie przemówienia 
o położeniu spraw polskich i o działal
ności Egzekutywy. W szczególności 
zwrócili uwagę na akcję w okresie kon 
ferencji w Genewie, dokąd Egzekutywa 
wysłała swego przedstawiciela w oso
bie ambasadora Kajetana Morawskie
go. Nota Egzekutywy, wysłana z oka
zji konferencji do ministrów spraw 
zagranicznych trzech mocarstw zachód 
nich, uznana została przez kancelarie 
dyplomatyczne i prasę zwłaszcza euro 
pejską za ważny dokument polityczny, 
wskazujący drogę rozwiązania proble
mów Polski i Europy środkowej i 
wschodniej. 

Pobyt w Ameryce p. A. Ciołkosza po 
trwa kilka tygodni, zaś p. Stypułkow-
skiego prawdopodobnie kilka miesięcy. 

Już przeszło dwa miesięce trwa 
wściekły atak reżymu na e-

migrację, a w szczególności na 
polskie wychodźstwo we Fran
cji. Jak deszcz spadły nań "lis
ty z kraju" wzywające do po
wrotu, listy pisane zawsze tą sa 
mą ręką — ręką bezpieki. A-
genci Bieruta rozrzucili po ko
loniach polskich tysiące i tysią
ce ulotek o podobnej treści. Wy 
dawany w Paryżu — i każdemu 
wciskany bezpłatnie — prasowy 
organ bezpieki wyehodzi obecnie 
codziennie, a w każdym jego 
numerze znajdujemy co naj
mniej kilka artykułów na te
mat beznadziejności życia na e-
migracji i konieczności powro
tu do Kraju oraz co najmniej 
kilka "listów z kraju" zapewnia 
jących nas o tym, jak tam jest 
dobrze, wesoło, swobodnie. "Ja 
drugoj takoj strany nie znaju 
gdie tak wolno dyszet czeła-
wiek". 

I jakiż jest wynik tej kłamli
wej, hałaśliwej propagandy ? 
Tej propagandy, której koszty 
ponosi w nędzy żyjący w Pol
sce "ludowej" polski robotnik i 
polski chłop. Wynik jest zniko
my. Równy zeru. Żaden. Na pól 
milionową emigrację we Fran
cji — powróciło zaledwie kilka
dziesiąt osób. Powróciło cichut
ko, bez rozgłosu, bez fanfar. Lu 
dzie bez imienia. Tylko jeden je 
dyny raz tak zw. "Nasz Dzien
nik" mógł ogłosić z fałszywym 
triumfem, że powrócił do Kra
ju "znany działacz socjalistycz
ny". Znany? Czy ktokolwiek we 
Francji znał niejakiegoś Flor
czyka ? 

Reżym poniósł więc we Fran
cji sromotną klęskę. Bo nawet 
odwołanie z Londynu do War
szawy Hankego — odwołanie o-
krzyczane i jako "powrót", i ja 
ko "zwycięstwo" — nic tu ni
komu nie mówi. Nikt tutaj prze 
cież -— poza rzadkimi specjalis
tami od spraw i sprawek au-
gustowych — nawet nie słyszał 
o istnieniu takiego pana, jak 
nikt też nie wie — i nie chce 
wiedzieć — kto obecnie na "zam 
ku" londyńskim jest "legal
nym" następcą tego agenta bez 
pieki. 

Powszechnie znany był pat
riotyzm polskiego wychodźstwa 
we Francji. A dzisiaj reżym od
czuł na własnej skórze, że jest 
ono również dojrzałe politycz
nie. Przekonał się, że organiza
cje tego wychodźstwa, które w 
latach 1945—47 odegrały tak 
wspaniałą rolę — ani na jotę 
nie odstąpiły od swego zasadni
czego celu. 

W "Biuletynie" rozgłośni 
"Kraj", którego tysiące spadły 
ostatnio na Polaków we Francji, 
Jan Szeląg oskarża za to prze
de wszystkim wolnych dzienni
karzy. Cynicznie twierdzi, że w 
ich rezolucjach "brzmią nuty 
ponurego, maccarthystowskiego 
szantażu, brzmią nuty moralne
go terroru". Terroru przeciw ko 
mu? Politruk warszawski niema 
wątpliwości: przeciw polskiemu 
wychodźstwu we Francji. Zapo
wiedział więc przyjście mu z 
"pomocą". 

I przyszedł. Oto agenci bez
pieki zjawiają się w polskich 
domach i — uciekając się wła
śnie do szantażu — straszą lu
dzi... przymusową repatriacją. 
Dotyczyć ma ona w pierwszym 
rzędzie tych, którzy nie pracują 
lub nie mogą pracować. Agenci 
dają przy tym do zrozumienia, 
że reżym działa tutaj w pełnym 
porozumieniu z władzami fran
cuskimi. 

Ale i ten chwyt spalił na pa
newce. Musiał spalić. Bo prze
cież we Francji każde dziecko 
wie, że prawo azylu w tym kra
ju jest od stuleci rzeczą świętą. 

Przekonawszy się o bezskutecz 
ności swej dotychczasowej ak
cji bezpieka zmienia metody 
działania. Dąży do skompromi
towania w oczach społeczeństwa 
przywódców emigracji, chce wzbu 
dzić do nich nieufność i podej
rzenie. W kopertach urzędowych, 
na których widnieje napis "Pol
ska Rzeczpospolita Ludowa", re 
żymowe "konsulaty" zaczęły roz
syłać do czołowych osobistości 
emigracyjnych różne " biulety
ny". 

Oczywiście, bezpiece chodzi o 
wywołanie wrażenia, że adresat 
prowadzi z "konsulatami" ja
kąś korespondencję. Może w 
sprawie powrotu? Trzeba więc 
się od niego odsunąć. Bo może 
już jest nawet agentem? 

Grubymi nićmi jest szyta ta 
nowa prowokacja, podsycana 
przez rzekomo dobrze zakonspi
rowanych agentów, którzy coraz 
intensywniej grasują wśród spo 
łeczerstwa niepodległościowego. 
Nie odniesie ona najmniejszego 
skutku. Jesteśmy tego najzupeł
niej pewni. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

P.S. — Takie "urzędowe" lis
ty reżymowych "konsulatów" 
nie idą ko kosza: adresaci prze 
syłają je do redakcji "Syreny". 
Dobrze robią. 



w. J G. Przegląd polityczny 

D w i e  s z k o ł y  
I Tkładom podyktowanym przez So-
^ wiety Niemcom wschodnim poli
tycy Kremla starali się nadać możli
wie poważne znaczenie i szeroki roz
głos. 

W rzeczywistości zmieniają one bar 
dzo niewiele w stosunkn do istnieją
cego stanu rzeczy. 

Rosja przyznaje Niemieckiej demo
kratycznej republice ludowej "pełną 
suwerenność" i swobodę w stosunkach 
z republiką zachodnią, ale wojska so
wieckie pozostaną na miejscu dopóty 
dopóki wojska sprzymierzonych zachód 
nich stacjonowane będą na terytorium 
niemieckim po drugiej stronie Elby. 
Komunikacje z zachodem podlegać bę 
dą nadal kontroli Sowietów, a amba
sador moskiewski w Berlinie załatwiać 
będzie sprawy z przedstawicielami mo
carstw zachodnich. Wszelkie zagadnie
nia międzynarodowe będą załatwiane 
w drodze "szczerego współdziałania" 
obu układających się stron. Problem 
własnych sił zbrojnych republiki nie
mieckiej ujęty został w zdawkowe fra 
zesy nie wróżące w tym zakresie rych 
łych dokonań. 

Dla należytego efektu nagość tej po
śledniej politycznej gierki została przy 
kryta ciepłem barw i tonu mowy nie
ocenionego Chruszczowa. 

Wyłożył on bez ogródek, że Sowiety 
nie tylko poprą całkowicie Niemcy ko
munistyczne, ale że mają, nadzieję 
stworzyć z nich magnes przyciągający 
całe Niemcy w orbitę Sowietów. "Po
wiedzieliśmy doktorowi Adenauerowi 
bardzo otwarcie, że Niemcy zachodnie 
idą drogą kapitalistycznego rozkładu. 
Drogą przyszłości jest droga Niemiec
kiej republiki demokratycznej. Nadej
dzie chwila, kiedy całe Niemcy dostrze 
gą drogę właściwą" — mówił Chru-
szczow. 

"Mówi się na Zachodzie — ciągnął 
dalej — że coś się zmieniło od konfe 
rencji w Genewie. Mówi się że sowiec
cy przywódcy uśmiechają się, ale ich 
działania nie odpowiadają uśmiechom. 
A przecie uśmiechy są szczere. Nie są 
one sztuczne. My chcemy żyć w po
koju. Ale jeśli ktokolwiek myśli, że na
sze uśmiechy oznaczają, że porzucamy 
nauki Marksa i Lenina, albo schodzi 
my z naszej komunistycznej drogi, 
sam siebie oszukuje. Z takim samym 
powodzeniem można twierdzić, że Wiel 
kanoe wypada zawsze we wtorek... Je 
steśmy za koegzystencją. Ale jesteśmy 
także za wzrostem komunizmu... Dla 
zwycięstwa socjalizmu nie potrzebuje
my wojny, aby zwyciężyć. Pokojowe 
współzawodnictwo wystarczy". 

Zwracając się do komunistycznego 
premiera Grotewohla, Chruszczow do
dał : "Droga komunizmu jest prostą 
i wypróbowaną drogą. Nie przejmujcie 
się tym, że wiele państw was nie uz
naje... Przyjdzie czas, kiedy będą pa
dać do waszych drzwi i prosić was o 
uznanie"... 

Powyższe dobitne oświadczenia Chru 
szczowa zasługują na zanotowanie. Są 
one, przede wszystkim, wyrazem nie 
tyle bezkrytycznej wiary, o którą po
lityków Kremla trudno posądzać, co 
dufnej i właściwej Rosji megaloma
nii, a nade wszystko zgoła chłodnego 
liczenia na dezorientancję i naiwność 
zachodniego czytelnika czy słuchacza. 

Co wazniejsze jednak, przemówienie 
Chruszczowa rzuca dodatkowe i ja
skrawe światło na politykę Sowietów 
w stosunku do Europy i do Niemiec. 
Z samego postawienia sprawy wynika 
jasno, że żadnegę poszukiwania moż
liwych pozytywnych rozwiązań Sowie
ty czynić nie zamierzają. Zajęte przez 
nich stanowisko jest punktem wyjścia 
dla polityki szantażu i bluffu, która bę 
dzie praktykowana tak długo, jak dłu 
go okoliczności i słabość partnerów na 
to pozwolą. Po tym stadium wstęp
nym liczy Kreml na dostateczną prze
wagę siły po swojej stronie, aby po
dyktować warunki realnego układu. 

Przejawem całkowicie odmiennej 
szkoły politycznego myślenia było wstę 
pne przemówienie sekretarza Stanu 
Dulles'a na zgromadzeniu O.Z.N. 

Stwierdził on, przede wszystkim, że 
wobec dziesięcioletniego istnienia Or
ganizacji N. Z. należy wykorzystać sta 

Komuniści jugosławiańscy i lizusy z Warszawy 

tutowo przyznane prawo poprawienia 
niektórych postanowień karty. Dokonał 
następnie szerokiego przeglądu aktu
alnych zagadnień i bolączek życia mię 
dzynarodowego. 

Utrwalanie podziału Niemiec okreś 
lił jako zbrodnię przeciwko naturze. 

Powiedział dalej: "W Genewie, pre
zydent Eisenhower wyliczył dwa po
wody międzynarodowego napięcia... 
Pierwszym jest "problem poszanowa
nia prawa narodów do wyboru formy 
rządu pol którym żyć pragną". "Na
ród amerykański odczuwa boleśnie, mó 
wił prezyd?nt, — że niektórym naro
dem Wschodniej Europy, mającym za 
sobą długie i dumne narodowe istnie
nie, nie dano dotąd skorzystać z praw 
zawartych w deklaracjach naszych ja
ko Narodów Zjednoczonych w czasie 
wojny i w innych tego czasu między
narodowych układach". Powodem dru
gim jest sprawa akcji wywrotowych 
międzynarodowego komunizmu. 

"Oczy dużej części świata — mówił 
Dulles — pozostaną utkwione na te 
dwa zagadnienia. To co w rzeczywis
tości Związek sowiecki uczyni w ich 
zakresie, będzie dla wielu miernikiem 
prawdziwych sowieckich intencji". 

Po przedyskutowaniu spraw Bliskie
go i Dalekiego Wschodu, wymagają
cych uregulowania i stałych czujnych 
wysiłków sekretarz Stanu zamknął 
swoje przemówienie, stwierdzając, że 
winien się obecnie rozpocząć dla świa
ta okres przeobrażeń pokojowych. Stan 
obecny, z jego licznymi niesprawiedli
wościami, musi ulec zmianie. 

Zestawienie wypowiedzi Chruszczo
wa i Dulles'a podkreśla wysoce rozbie
żne tendencje. 

Dla Chruszczowa program jest z gó
ry przesądzony. "Droga komunizmu 
jest pewną i wypróbowaną drogą". Wy 
starczy więc uznać Moskwę za wykwa
lifikowanego i doświadczonego przewód 
nika, aby kroczyć w przyszłość po pro 
stu niezawodną. 

Min. Dulles nie wydaje się być skłon 
nym do podzielenia tego poglądu, i so
lidaryzują się z nim liczne narody. 

Szanse uzgodnień w toczących się 
konferencjach i rokowaniach z Sowie
tami pozostają ciągle jeszcze zniko
me. 

W. J. G. 

Dziennik chorwacki, wychodzący w 
mieście Zagrzeb, "Vjestnik", z 2 

września b. r., zamieszcza reportaż je
dnego ze swoich redaktorów, obecnie 
na wycieczce w Związku Sowieckim. 
Redaktor ten, Josko Palavrsic, opisuje 
m. in, swój pobyt w mieście Rustali, 
w sowieckiej Gruzji. Jest to miasto hut 
żelaznych i stalowych, które obecnie 

li rocznie. Wszystkie napisy w hu
tach są w języku rosyjskim, a nie w 
gruzińskim. Kiedy Jugosłowianie zapy 
tali o przyczynę tego wyróżnienia, od
powiedziano im: "Nie mieliśmy prze
mysłowych tradycji w naszym kraju i 
dlatego musieliśmy sprowadzać robot
ników z Rosji". 

Z kolei dziennikarz jugosłowiański 
już produkują ponad 700 tys. ton sta- 1 opisuje przyjęcie wydane na cześć ju-

Reżymowa «pod wyżka» płac 
"•frybuna Ludu" z 1 września b. r. 

* in informuje, że 18 czerwca tego ro 
ku Rada Ministrów w Warszawie wy
dała "rozporządzenie w sprawie uposa 
żenią niektórych pracowników, zatrud 
nionych w zakładach społecznych służ 
by zdrowia". Rozporządzenie to obej
mowało w szczególności pielęgniarki o-
raz felczerów, laborantów, położne itd. 
Podana przez pismo statystyka mówi, 
że w Polsce jest obecnie 42.000 pielęg
niarek, w tym 18.000 pielęgniarek dy
plomowanych i 7.000 tzw. pielęgniarek 
przyuczonych, które zawodu nauczyły 
się przy łóżku chorego, reszta to pie
lęgniarki "młodsze" o najniższych 
kwalifikacjach zawodowych. 

"Zamiast dotychczasowej dość sztyw 
nej zależności uposażenia od zajmo
wanego stanowiska, podstawą nowego 
systemu płac — jak pisze "Trybuna 
Ludu" — miały być: a) posiadane 
przygotowanie zawodowe, poparte od
powiednim dokumentem, np. dyplo
mem; b) ilość lat przepracowanych w 
zawodzie... W zetknięciu z życiem o-
kazało się, że uchwała posiada szereg 
istotnych luk i w pewnych punktach 
wyraźnie nie pasuje do praktyki... Dla 
najliczniejszej bowiem grupy pracow
ników służby zdrowia podwyżka, na 
którą słusznie liczyli, okazała się ob
niżką. W nowej siatce płac przekreślo
no bowiem długoletnią praktykę i du
że doświadczenie wielu pracowników. 
Pielęgniarki przyuczone i przyuczeni la 
boranci, nawet z dużą praktyką, za
kwalifikowani zostali do najniższej gru 
py uposażeniowej. Niskie grupy uzy
skały także te pielęgniarki dyplomowa 
ne, które choć pracują w służbie zdro 
wia całe lata, egzamin państwowy zda 
ły rok, dwa, czy trzy lata temu". 

Ogłoszona więc trze miesiące temu 
podwyżka płac, o której tyle rozpisy
wała się prasa komunistyczna w Pol
sce, okazała się zwyczajnym kłam
stwem reżymowej propagandy. Skorzy-

0 śledziu, który kosztuje słono 
Dybacy polscy wyjeżdżają na Morze, stwo państwowe "Dalmor". W gazecie 
"• Północne dla połowów śledzi. Po- reżymowej "Głos Pracy" z 25 sierp-
łowami morskimi kieruje przedsiębior-

Czy wstęp do całkowitej 
likwidacji Uniwersytetu 

Lubelskiego ? 
Warszawski miesięcznik "Caritas" w 

nr 7/1955 podaje informacje o 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, 
zwanym w skrócie KUL, stwierdzając 
m. in., że uczelnia ta posiada obecnie 
dwa wydziały: wydział humanistyczny 
i filozoficzny. W roku szkolnym 1951-
1952, jak informował "Tygodnik Pow
szechny" z 10 lutego 1952 r., KUL po 
siadał pięć wydziałów. Ten sam "Ty
godnik Powszechny" w numerze z dn. 
22 listopada 1953 r. wymieniał cztery 
wydziały, które wówczas istniały na 
Kat. Uniw. Lubelskim oraz 1.986 stu
dentów. Wspomniany wyżej miesięcz
nik "Caritas" nie podaje liczby stu
dentów, z informacji zaś jego wynika, 
że zarówno wydział teologiczny jak i 
wydział prawa kanonicznego zostały 
zlikwidowane. Prawdopodobnie wydzia 
ły te przeniesiono do warszawskiej A-
kademii Teologii Katolickiej, która w 
ten sposób monopolizuje całość studiów 
teologicznych, jeszcze do ubiegłego ro 
ku istniejących na trzech uniwersy
tetach w Polsce: Jagiellońskim, War
szawskim i Katolickim w Lublinie. 

Wobec zniesienia w ostatnim okresie 
tych dwóch wydziałów na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim przyjąć nale
ży, iż jest to stopniowa, ale systema
tyczna likwidacja KUL-u. (FEP). 

Wiadomości wojskowe 
ROZBROJENIE. — Prace komisji 

rozbrojeniowej O. N. Z. "postępują 
naprzód"... nie dając żadnych kon
kretnych rezultatów. Wprawdzie Ro
sja przyjęła "w zasadzie" plan Eisen
howera, lecz w liście, donoszącym o 
tym, Bułganin postawił jako warunek 
wstępny — uznanie zakazu broni ato
mowej. 

W mowie, wygłoszonej z trybuny O. 
N. Z. Mołotow wezwał państwa zachód 
nie do zlikwidowania wszystkich baz 
wojskowych, znajdujących się poza ich 
granicami dając jako przykład do na
śladowania — zwrócenie przez Rosję 
Pinom bazy Porkkala. 

NIEMCY WSCHODNIE. — "Izba 
ludowa" czyli parlament Niemiec 
Wschodnich uchwaliła "zezwolić" rzą 
dowi na utworzenie armii stałej. W 
związku z tym przewidywać należy, iż 
t. zw. "policja" — której stan liczeb
ny wynosi 120.000 ludzi, przekształco
na zostanie w "siły zbrojne". 

BUŁGARIA. — Bułgaria zapowie
działa zmniejszenie stanu liczebnego 
wojska o 18.000 ludzi. Przypomnijmy, 
że Rosja oznajmiła, że redukuje swoje 

siły zbrojne o 640.000, Polska o 47.000, 
Rumunia o 40.000, Czechosłowacja o 
34.000, Węgry o 20.000, wreszcie Alba
nia o 9.000. 

PAKISTAN. — Pakistan przystąpił 
do paktu bezpieczeństwa na środko
wym Wschodzie, podpisanego swego 
czasu w Bagdadzie; należą doń, prócz 
niego, W. Brytania, Turcja i Irak. 

WIELKA BRYTANIA. — Rząd bry
tyjski postanowił rozpocząć seryjną 
produkcję bombowców odrzutowych, 
zdolnych do przewożenia bomb atomo 
wych, stojąc na stanowisku, że zdol
ność do natychmiastowej akcji odwe
towej jest najlepszą gwarancją bezpie 
czeństwa. 

Podczas manewrów wojsk brytyj
skich i kanadyjskich w Niemczech, 
których założeniem była obrona prze
ciwlotnicza, bombowce "przeciwnika" 
przerwały zapory i doleciały do Lon
dynu z bombami atomowymi. 

O.T.A.N. — Gen. Gruenther zarzą
dził przeprowadzenie różnego rodzaju 
ćwiczeń, mających zacieśnić współpra
cę różnych broni i wojsk różnych na
rodowości. 

nia, w formie felietonu zatytułowane
go "Zapiski z Morze Północnego", wy 
stawiono gospodarce państwowej tego 
"Dalmoru" wielce niechlubne świar 
dectwo. 

"Koszt połowu kilograma śledzia wy 
niósł w perwszym półroczu w "Dal-
morze" 5,40 zł. Konsument płaci za 
Kilogram pierwszego gatunku 18 zł., 
za drugi gatunek — 12 zł. (Kto kiedy 
kupił w sklepie śledzia po 12 zł.? Kto 
poza tym z konsumentów zna się na 
gatunkach śledzi ?) Już to zestawie
nie cen połowu i sprzedaży mówi, że 
walka o oszczędność, o tańszą rybę 
dla kraju... musi być prowadzona prze 
de wszystkim na lądzie". 

Główną przyczyną wysokich kosztów 
śledzia w handlu detalicznym jest — 
zdaniem autora felietonu — przerost 
aparatu administracyjnego w przed
siębiorstwie, które połowami śledzi 
kieruje. Twierdzi on, że "na każdego 
szypra na morzu przypada jeden kie
rownik "Dalmoru" na lądzie". Ogó
łem "na 900 dalmorowskich rybaków 
administracja lądowa liczy 212 osób. 
(A jeszcze aparat "Arki" i Centralne
go zarządu rybołóstwa morskiego "ob
sługujący" śledzia)". 

Drugą przyczyną — jest niewłaści
we planowanie w dziedzinie zaopatrze
nia rynku w rybę: "W miesiącu sierp
niu magazyny i chłodnie są pełne ry
by, bazy i trawlery wciąż ją dowożą, 
przeładowana "Arka" błaga hurt o od 
biór śledzia, a w sklepach rybnych pu
sto, konsumenci wołają o rybę". Za
winiło w tym wypadku Ministerstwo 
Handlu \yewnętrznego, które "posta
nowiło w okresie letnim rzucać na ry
nek jak najmniej śledzia, a magazyno 
wać go na późniejsze miesiące". "Do 
jesieni zaś każdy kilogram śledzi bę
dzie kosztował nas coraz więcej, będą 
płynąć złotówki za przekładanie go w 
beczkach, przesalanie i innego rodzo-
ju " konserwowanie "' 

Przykłady marnotrawstwa spotyka 
się na każdym kroku. "I tak podczas 
każdego rejsu "Fryderyka Chopina" 
czy "Morskiej Woli" (nazwy statków 
używanych do połowów morskich) u-
latnia się od 1 do 2 milionów złotych" 
na skutek "wycieku solanki z uszko
dzonych podczas przeładunku beczek" 
Załoga "Raby" otrzymała "w lipco
wym rejsie 30 beczek zapleśniałych, co 
spowodowało zmarnowanie dużej częś 
ci transportu". Gdy mowa już o becz
kach, nie zapomnijmy o soli. "O tej 
czarnej, którą CZRM (Centrala Zao
patrzenia Rybołóstwa Morskiego) ka
zała w czerwcu lugrom i trawlerom so 
lić śledzia. Jedna tylko "Raba" zaso
liła tą solą około 450 beczek i zmar
nowała nie z własnej winy około 4,5 
tony ryby... Był to eksperyment. Bar
dzo kosztowny eksperyment". 

Jak widzimy z tych przykładów, wie
le jest oczek w sieci rybołóstwa mor
skiego .którymi wyciekają złotówki. 
Bije to po kieszeni konsumenta, który 
musi za śledzia płacić "słone" ceny. 

stało z niej tylko niewielu pracowni
ków służby zdrowia i to oczywiście 
kosztem wielu tysięcy osób, którym je
dnocześnie obniżono dotychczasowe za 
robki. (PEP). 

B a r o m e t r  
z a m i a r ó w  

Dokończenie ze str. l-el. 
Wprawdzie poruszona przez prezy

denta Eisenhowera sprawa przywróce
nia wolności krajom uciemiężonym 
przez Sowiety została, podobnie jak i 
sprawa sowieckiej akcji wywrotowej na 
Zachodzie — zdjęta z porządku dzien
nego konferencji genewskiej, nie oz
nacza to jednak bynajmniej, by Ame
ryka przestała ją uważać za warunek 
sine qua non rzeczywistego odpręże
nia. Poruszył ją m. in. niedawno przy 
wódca będącej u steru rządów partii 
republikańskiej, senator Knowland, a 
ostatnio postawił bardzo wyraźnie, z 
trybuny Organizacji Narodów Zjedno
czonych, sekretarz stanu Foster Dul
les. 

Wypowiedzi te wskazują, że A-
meryka patrzy na sytuację z całą 
treeźwością i daleka jest zarówno od 
złudzeń, którym ulegają "neutraliści", 
jak i od zamiaru zadowolenia się zdaw 
kowymi zapewnieniami o "przyjaźni". 
Okoliczność, że brytyjski minister 
spraw zagranicznych Mac Milian za
jął podobne stanowisko stwierdzając, 
że "świat nie może istnieć w połowie 
wolny a w połowie w niewoli"—wska
zywałoby na to, że dyplomacja amery
kańska nie będzie już w czasie przy
szłej konferencji ministrów spraw za
granicznych tak odosobniona, jak to 
miało miejsce w Genewie; tym samym 
kwestia narodów uciemiężonych będzie 
mogła być postawiona znacznie moc
niej i jej załatwienie po myśli spra
wiedliwości — wymagane z większym 
naciskiem. 

Siła tego nacisku stanie się spraw
dzianem istotnych zamiarów Zachodu 
i barometrem stopnia zrozumienia 
przez niego niezbędnych warunków 
własnego bezpieczeństwa. I oczywiście, 
sprawdzianem wierności, głoszonym 
hasłom Wiktor JUNOSZA. 

gosłowiańskich ^i Piskich dziOTft ^ 
rzy. zwiedzających ^ ̂  pobliżu 

°n0 •W ^fnUcv Gruzji, dawniej zwanej 
Tbilisi, stolicy nrzviecia dziennika-
Tynf ST»»* ».»-
rze z Warszawy _wali się nad 
tÓW' tkta co widzieli w Związku So-
wszystkim, . .ali uroczyście, że 
W1 twe swoje doświadczenia przeka-
? tamn narodowi polskiemu, który 
Żą ^n ucz^się od swoich wiel
kich sowieckich przyjaciół. 

Na to powstał 

SftrSrayZo-

iosłlwi^rzwiązktem1"łowickim oraz 
na cześć zasady nieinterwencji wza
jemnej w wewnętrzne stosunki poli-

tywnîednym ze swoich poprzednich ar 
tykulów, ogłaszanych w dzienniku 
-Viestnik", Palavrsic zamieszcza sze
reg innych ciekawych obserwacji ze 
swojej podróży po Związku Sowiec
kim Na przykład stwierdza on. Po 
wiedziano nam, że Gruzja powiększy
ła swój przemysł 42 razy w stosunku 
do roku 1913. Nie może to znaczyc 
wiele, gdyż w 1913 roku me było w 
Gruzji żadnego w ogolę przemysłu. 
Nie mogliśmy się nawet dowiedzieć, ja 
ki jest roczny przeciętny dochod Gru
zina, jak kolwiek pytaliśmy się o to 
wysokich urzędników". 

W innym miejscu Palavrsic opisuje 
następujący incydent: "Zaproponowa
no nam, żebyśmy się udali do Gon, 
100 kim od Tbilisi. Gori jest miejscem 
urodzenia Stalina i całe' pielgrzymki 
są organizowane do domu, w którym 
się on urodził. Powiedziano nam też, 
że za jednym zamachem moglibyśmy 
również zwiedzić pewien kołchoz blisko 
Gori. Na to odpowiedzieliśmy: Skoro 
już zwiedziliśmy jeden kołchoz i dob
rze wiemy, że wszystkie kołchozy i ich 
problemy są do siebie podobne, nie ma 
my zamiaru jechać 100 kim, żeby zo
baczyć jeszcze jeden kołchoz. W ten 
sposób odrzuciliśmy zaproszenie do tej 
nowoczesnej Mekki. Odnieśliśmy wra
żenie, że nasi gospodarze poczuli się 
obrażeni". 

Opowiada też Palavrsic : "Republi
ka gruzińska ma także swoje własne 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 
Jakkolwiek ministerstwo to nie bierze 
udziału w kształtowaniu stosunków 
międzynarodowych i nie jest znane 
międzynarodowemu prawu, jego przed 
stawiciel tłumaczył nam, jak to oni 
ciężko w tym ministerstwie pracują. 
Nad czym? Ano, studiują wszystkie 
dokumenty wydane przez Narody Zje 
dnoczone. Co więcej? Studiują też po
litykę turecką, gdyż Turcja sąsiaduje 
z Gruzją. Rezultaty tych studiów po
syłają do sowieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Moskwie i to 
jest cała polityka zagraniczna Minis
terstwa w Tbilisi..." (PEP). 

ś. P. 

Zygmunt Czaykowski 
chorąży P.S.Z., prezes Koła Lannoy SPK, odznaczony Krzyżem Wa
lecznych, Medalem Niepodległości, Złotym Krzyżem Zas.ugi, Croix de 
Guerre i innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi, urodzony 
31 marca 1900 w Trembowli, zmarł w szpitalu St-André (Nord) dnia 
22 września 1955. Pogrzeb odbył się dnia 26 września na cmentarzu 
w Roubaix. 

Odszedł od nas zasłużony żołnierz, dobry Polak, serdeczny kolega 
i przyjaciel. — Cześć Jego pamięci. 

Zarząd Oddziału Francja SPK, 
Koło Lannoy SPK, Przyjaciele i Koledzy. 

iimiHMiMiiiiiiiiimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiim 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 21 WRZEŚNIA j Rosjanie zwalniają 31 więźniów, 

W związku z wywiadem, udzielonym tym 12 Francuzów i 15 Niemców. 
w 

paryskiemu "Le Monde" przez reży
mowego "katolika" Łubieńskiego, po
sła na warszawski "sejm" — oficjalny 
organ Watykanu "Osservatore Roma
no" kategorycznie oświadcza, że prak-

Na terytorium izraelskim odkryto 
złoża nafty. 

SOBOTA, 24 WRZEŚNIA 
W nocy z piątku na sobotę, prezy

dent Eisenhower ma atak sercowy, wy 
tyczna współpraca pomiędzy katolika- t magający natychmiastowego przewie
li „ j. --j-i...—™~! «—ł zienia do szpitala. 

W czasie rozmowy z parlamentarzy
stami francuskimi, odbywającymi pod 
róż po Rosji, Chruszczow wypowiada 
szereg zdań, obrażających Francję. 

W imieniu Brytyjskiej Ligi Wolnoś
ci, księżna Atholl zwraca uwagę świa-

mi a reżymami komunistycznymi jest 
niemożliwa i odmawia tym, co to czy
nią, prawa do nazywania się katoli
kami. 

Po ucieczce Perona, który schronił 
się na paragwajskiej kanonierce, do
szło do porozumienia pomiędzy dowó
dztwem argentyńskich sił rządowych a i ta na tragiczny los znajdujących się w 
powstańcami. ~t: *- —' 

CZWARTEK, 22 WRZEŚNIA 
Sekretarz Stanu Dulles określa. w 

Org. Nar. Zjedn., warunki, na jakich 

Niemczech uchodźców. 
NIEDZIELA, 25 WRZEŚNIA 

Prezes amerykańskiej komisji energii 
nasatnić może ndnreżenie w stosim : atomowej Strauss ujawnia, że przed nasątp^^ może odprężenie w stosun- i kQku dnlami w Rosji nastąpił Wybuch 

bomby atomowej wzgl. wodorowej. 
Na wyspie Cypr doszło ponownie do 

gwałtownych rozruchów. 
Włoski działacz socjalistyczny Nenni 

przybył z wizytą do Moskwy. 
PONIEDZIAŁEK, 26 WRZEŚNIA 
Amerykański wiceprezydent Nixon 

kach międzynarodowych. Jednym z 
nich jest przywrócenie narodom prawa 
do stanowienia o sobie. 

Adenauer zwraca się do mocarstw 
zachodnich o potwierdzenie, że nie u-
dzielą uznania rządowi Niemiec wscho 
dnich. 

Wyrok sądu w Sumner (USA), uwal 
niający od winy i kary białych zabój
ców 14-letniego murzyna, wywołał w 
całym cywilizowanym świecie głębokie 
oburzenie. 

Przemawiając w Londynie, brytyj
ski minister spraw zagranicznych Mac 
Milian oświadcza, że świat nie może 
być w połowie wolny, a w połowie po
zbawiony wolności. 

PIĄTEK, 23 WRZEŚNIA 
Tymczasowy prezydent Argentyny 

Lonardi składa ślubowanie, po trium
falnym wjeździe do Buenos Aires.Tłum 
niszczy portrety obalonego dyktatora 
i Ewy Peron. 

Parlament w Bonn jednogłośnie wy 
raża zgodę na wznowienie stosunków 
dyplomatycznych z Sowietami. 

Rada Bezpieczeństwa odrzuca wnio
sek o postawieniu na porządek dzien
ny sprawy Algeru. 

zwołuje Radę Ministrów i Komisję 
Bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych 
dla powzięcia decyzji, związanych z 
chorobą prezydenta Eisenhowera. 

Francuski premier Edgar Faure 
przedstawia i uzasadnia politykę fran 
cuską w Algerze. 

Niemcy Wschodnie postanawiają wy 

stawić armię. 
WTOREK, 27 WRZEŚNIA 

Trzech zachodnich ministrów spraw 
zagranicznych obraduje w Nowym 
Jorku, osiągając całkowitą zgodność 
poglądów. 

Zapowiedziana jest wizyta Bułgani-
na i Chruszczowa w Indii. 

Amerykański dyplomata Murphy 
przeprowadza rozmowę z marszałkiem 
Tito, na temat sytuacji, wytworzonej 
przez podpisanie umowy sowiecko-
jugosłowiańskiej. 
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Epopeja emigracyjna 
Emigracja za ocean, zwłaszcza ta 

która wsiąkła w rolnictwo dziewi
czych terenów, stawała wobec skrótu, 
w którym przebyć musiała wszystkie e-
tapy ludzkości : myślistwa, paster
stwa, rolnictwa, przemysłu. Zajęło to 
jednak nieco latek — 20.000 od poja
wienia się homo sapiens. 

Osadnik na tamtej półkuli zaczynał 
nieraz, dosłownie jak w książce Wań
kowicza, od jaskini, a kończył na sa
mochodzie najnowszego typu. Ten bły
skawiczny skrót dziejów, ukazany na 
losach jednego polskiego małorolnego, 
daje czytelnikowi głębokie przeżycie. 

Aż dziw, że taki temat leżał niemal 
odłogiem. Trzeba było dopiero na to 
Wańkowicza. Bo temat ten wymaga 
nie tylko podania faktów. Wołał o pi
sarza, który by z faktów zdołał wydo
być cały dramat i całe piękno porażek 
i zwycięstw człowieka przeobrażające
go oblicze ziemi. 

Sombart pisał: "Wszyscy my, eko
nomiści, jesteśmy partaczami. Kto 
chce naprawdę rozumieć ducha kapi
talizmu, powinien czytać Zolę". Mo
żna by dziś powiedzieć, że kto chce 
naprawdę zrozumieć emigrację, powi
nien czytać Wańkowicza "Tworzywo". 

"Tworzywo" nie jest ani powieścią, 
ani reportażem, ani studium socjolo
gicznym. Jest, po prostu, — książką 
Wańkowicza, t. zn. osobnym rodzajem 
literackim. 

Autor z całą dojrzałą świadomością 
podmurowuje narrację materiałem po 
litycznym, ekonomicznym, obyczajo
wym. Należy się zastanowić, czy droga, 
której próbuje, nie jest właściwym wyj 
ściem z obecnego kryzysu powieści. 

Na poparcie tej tezy można by wska 
zać wiele wątków, ale zademonstrujmy 
to na jednym: jak dać czytelnikowi 
obraz warunków, które skłaniały do 
opuszczenia kraju? 

Wśród emigrantów, których życie 
portretuje "Tworzywo", są ludzie 
wszystkich zaborów. Nie tylko dzieci 
z Wrześni, siostrzeniec Drzymały (na 
tle dziejów polityki wywłaszczenio
wej), ale i bojowiec z Łodzi (na tle 
rewolucji), i fornal małopolski (na tle 
nędzy Galicji), i legionista ex-wójt, e-
migrujący już z niepodległej Polski i 
na tle stosunków dwudziestolecia. A 
nadto Kanada z jej różnorakością ge
ograficzną i ekonomiczną. 

Gdyby Wańkowicz chciał wedle o-
bowiązujących do niedawna reguł sztu 
ki wtopić wszystkie wydarzenia poli 
tyczne i społeczne w akcję, nie spro
stałby zadaniu. Przy wybranej przez 
niego metodzie szkicowania tła skró
tami zamyka w książce ogromny ma
teriał od 1900 roku po wybuch ostat
niej wojny tak, że utwór jest samo
wystarczalny. Otrzymaliśmy książkę, 
która stanowi ciekawą i udaną próbę 
ocalenia powieści przed konkurencją 
tej mieszaniny reportażu i populary
zacji wiedzy, jaka zalewa rynek w 
smętnej epoce kryzysu literackiego. 

Potrzeby czytelnika wiążą się z o-
kresem, który przeżywa. Kiedy prze
miany społeczne, gospodarcze, politycz 
ne pełniły się wolno, autor powieści 
społecznej mógł je traktować jako coś 
powszechnie znanego. Dzisiaj, wobec 
oszałamiającej zmienności warunków 
życia, ciekawość faktów współzawodni
czy z zainteresowaniem losami boha
terów. Losów tych nie zrozumiemy bez 
zrozumienia zmian zewnętrznych, któ
re otaczają życie powieściowych posta
ci. Epos jednostek zlewa się z epopeją 
społeczeństw. 

W książce Wańkowicza ten epos jed 
nostek i ta epopeja świata są tak nie
rozerwalnie, powiedziałbym, chemicz

nie sobą przesiąknięte, że granica 
fiction i "non fiction" raz po raz 

się zaciera. Autor zdaje się mówić: "A 
cóż to ma za znaczenie, jeśli mój wą
tek powieściowy jest równie żywą pra 
wda". Dla ilustracji dam jeden przy
kład : 

Jednym z bohaterów "Tworzywa" 
jest poszukiwacz złota, Bombik. Prze
czuwamy, czym skończą się jego fan
tastyczne przygody i gdy jest o krok 
od fortuny, tak jak czytając "Gracza" 
przeczuwamy końcową katastrofę. Ale 
ze zdumieniem znajdujemy przypisek 
autora, że listy Bombika zawierają
ce dzieje jego wzlotów i upadków, nie 
są dziełem Wańkowicza, ale najpraw
dziwszym dokumentem. Toteż słusznie 
pisze Mieroszewski: "Wańkowicz kom 
ponuje, używając jako surowca do 
swych dzieł autentycznej faktury ży
cia. Lecz jest to zawsze kompozycja, 
której "walor" wydobyty jest tą samą 
taktyką pisarską jak w powieści. Ten 
rodzaj kompozycji jest chyba jednym 
z najtrudniejszych typów literackiej 
deformacji". 

Rozległość tematu była dla Wańko
wicza chyba nielada podnietą do od
malowania potężnego obrazu epickie
go, ale ogarnia nas podziw nad wszech 
stronnością i skalą jego przygotowań 
do Trylogii Emigracyjnej. Znając jego 
pasję odkrywczą możemy sobie wyobra 
zić tego niestrudzonego tropiciela śla
dów polskości po całej Kanadzie od 
Atlantyku po Pacyfik, docierającego, 
mimo wszystkich przeszkód, do tego, 
co najważniejsze.. Walka Gąsiora z 

puszczą, to jakby "Księga Rodzaju" 
pierwszej emigracji. 

Ale przestrzenie kanadyjskie nie by
ły największą z tych przeszkód. Jest 
kilka innych, o wiele trudniejszych do 
pokonania. Niejednemu z nas brak od 
wagi przejścia na drugą stronę pols
kości. Po tej drugiej stronie natknie
my się na kompleks krzywdy. Wańko
wicz nie boi się iść do źródeł tego 
kompleksu, jak swego czasu nie bał 
iść w ślad oddziałów nacierających na 
Monte Cassino. Kiedy oddaje głos os
karżycielom, to wydobywa ich całą go 
rycz. 

Ten kompleks należało otworzyć i 
pokazać polskim oczom. Zrobił to Wań 
kowicz — ten pisarz zawsze współcze
sny, to znaczy nie tylko patrzący w 
przeszłość po nad dawnymi liniami po 
działu, ale i w przyszłość. 

Istota polskości, wyprażona w tej 
pisarskiej retorcie, ukazuje się po wy
ługowaniu kompleksów tym świetlist-
sza. Zńowuż nie robi tego Wańkowicz. 
Idzie tylko pokornie za życiem swo
ich bohaterów. 

Ten blask syntezy zebranej po za
żarcie dociekliwej pracy, sprawia, że 
zamykamy książkę z wrażeniem, że 
stanowi ona zwartą całość, mimo wie
lości wątków i różnorodności tła. 

"Droga do Urzędowa" — drugi tom 
trylogii — już w druku. "Przystań", 
tom trzeci — na warsztacie. Chciało 
by się krzyknąć: "Zwolnij!" Ale cóż 
począć na niecierpliwy napór życia 
na tego pisarza? 

Wojciech ZALESKI 

Odpowiedź polska 
na dywersję komunistyczną 

dokończenie ze str. 1-ej 
po 9 czerwca 1954, a więc po ukończe
niu kadencji jego urzędowania na sta 
nowisku prezydenta, są nieważne. Ale 
mimo to sam fakt wyboru p. Hankego 
na głównego męża zaufania p. Zales
kiego jest niezmiernie charakterystycz 
r.y. Dowodzi on zupełnego rozkładu o-
środka "zamkowego". Degeneracja ta 
był? zresztą koniecznością logiczną. Je 
żeli ktoś odcina się od społeczeństwa 
i jego żywych sił, to skazany jest na 
pomoc i współdziałanie przygodnego 
zespołu ludzi, którzy są albo zawodo
wymi warchołami i intrygantami, albo 
wykolejeńcami. W ciągu ostatniego ro 
ku izolowana grupa "zamkowa" prze
żyw?ł?. swe wewnętrzne kłótnie i swa-
ry, w wyniku których odszedł z t.zw. 
premierostwa p. Mackiewicz. Różni 
członkowie tej grupy zaczęli kłócić się 
o sukcesję i w rezultacie "premierem" 
został człowiek o sylwetce najbardziej 
niewyraźnej, uważany przez zwalcza
jących się zapaśników za nieszkodli
wego. Przyszłość wykaże dopiero, jaką 
była rola inspiracji komunistycznej w 
powołaniu p. Hankego na przywódcę 
" zamkowiczów ". 

P. Hanke powrócił do Kraju i przez 
radio reżymowe przemawia do emi
gracji, wzywając nas do powrotu. Czło 
wiek, który był wtyczką bolszewicką, 
uczy nas obowiązku wobec kraju oj
czystego. Ponure widowisko. Opinia za 
graniczna wprowadzana jest w błąd 
przez propagandę komunistyczną gło-

Peron byt szpiegiem niemieckim? 
W rzymskim dzienniku "Messagero" 

ukazał się sensacyjny artykuł, 
przynoszący niedala rewelację. Wypa
dało by zeń, że argentyński "ojciec oj 
czyzny" pułkownik Peron, jak również 
jego żona Ewa, uważana nieomal że 
za świętą — byli szpiegami na żołdzie 
hitlerowskim. Podobno są dokumenty, 
stwierdzające to ponad wszelką wątpli 
wość. 

Oto najbardziej interesujące wyjątki 
ze wspomnianego artykułu: 

"Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
po klęsce Trzeciej Rzeszy wybitni hit
lerowcy znaleźli przytułek w Argenty
nie, że ukryto tam zbrodniarzy wojen
nych... Wszyscy wiedzą, że rząd Pero 
na korzystał, we wszystkich dziedzi
nach, z usług doradców niemieckich. 
Lecz to, że począwszy od roku 1940 
Peron był agentem nazistowskim w 
łonie rządu Ortiza, że Eva Peron była 
szpiegiem na żołdzie hitlerowskim, że 
wreszcie zamach stanu, który oddał 
władzę w ręce Perona, został nakaza
ny, organizowany i subwencjonowany 
przez niemiecki wywiad i że nawet wy 
stąpienie antyniemieckie z ostatniej 
chwili zostało doradzone przez nazis
tów dla umocnienia władzy ich przy
jaciół, tego dotąd szeroka publiczność 
nie wiedziała,\a to właśnie stwierdza
ją dokumenty,\ sfotografowane w ar
chiwach niemieckiego wywiadu... 

"Szef komisji, zajmującej się zwal
czaniem działalności antyargentyń-
skich, Santander, udał się do Niemiec 
w 1953 r. aby przestudiować pewne taj 
ne dokumenty, znalezione w 1946 r. 
przez Amerykanów w kancelarii Hitle
ra, oraz zapoznać się z zeznaniami, zło 
żonymi przez czołowych hitlerowców... 

"Nazwisko Perona występuje już w 
zeznaniach ex-ambasadora von Ther-
manna... Nazwisko Evity Duarte fi
guruje obok nazwiska Perona w ze
znaniach księcia Schaumburg-Lippe... 
Na przedstawionej mu liście czeków, 

napisał on obok czeku Nr 463.808 z 
2. VI. 41, opiewającego na sumę 336 
tysięcy pesos — "Evita Duarte". Obok 
czeku Nr 628.117, z 30. VI. 41 umieś
cił on nazwisko odbiorcy: "płk. Pe
ron". 

Spotykamy znowu Evitę Duarte w 
dokumentach z 1941 r. Niemiecki 
szpieg Niebuhr melduje szefowi służ
by szpiegowskiej gen. Feupelowi, że 
prace komisji dla zwalczania działal
ności anty-argentyńskich są bezustan 
nie sabotowane i pilnowane. Dowie
dziawszy się, że rząd argentyński jest 
na tropie niemieckiego szpiega, panny 
Sandslede, panna Evita Duarte ją ra
tuje: ubiera ją w skrócony płaszcz 
wojskowy Perona i odprowadza oso
biście do samolotu, odlatującego do 
Rio... 

"Evita Duarte musiała pracować 
świetnie, gdyż w innym raporcie tegoż 
Nicbuhra czytamy: "Oddałem kierow
nictwo sektora Brazylia i wybrzeża o-
ceanu Spokojnego w ręce panny Du
arte, wysoce cenionej przez Jego Eks
celencję admirała Canarisa ; to ko
bietka diabelnie piękna, inteligentna, 
ujmująca, ambitna i pozbawiona skru
pułów, o którą ubiega się Peron. 

"W tych samych dokumentach pod 
kreślą się brutalność i cynizm Pero
na. Niebuhr donosi swym przełożo
nym, że agent Schultz-Haussmann mu 
si być zlikwidowany, gdyż za dużo wie. 
I dodaje: "Jest dla nas zbyt niebez
pieczny; nasz przyjaciel, pułkownik Pe 
ron, wziął go na siebie. 

W kilka dni później, znaleziono 
Schultz-Haussmanna nieżywym. 

"W końcu kwietnia 1943, generał 
Paupel udaje się osobiście, okrętem 
podwodnym, do Argentyny, dokąd 
przybywa 2 maja. Potężny generał nie 
miecki domaga się przeprowadzenia 
zamachu stanu. Ex-ambasador von 
Thermann tak to oświetla: 

— Celem wizyty było uczynienie 

z Argentyny przyszłego miejsca schro 
nienia, wobec nieuknioności klęski. — 
Paupel powiedział Peronowi: jeśli 
przegramy wojnę, wy i wasi przyja
ciele, skompromitowani stosunkami z 
nami, staniecie przed trybunałem mię 
dzynarodowym, oskarżeni o zdradę. Je 
dyny sposób uniknięcia takiego finału, 
to zagarnięcie władzy i trzymanie się 
przy niej za wszelką cenę. Peron i je
go przyjaciele zrozumieli: w miesiąc 
później, 4 czerwca — zamach stanu 
był faktem dokonanym". 

Dodać należy, że mają istnieć po
szlaki, iż Peron i Eva poszli, po klę
sce Hitlera, w służbę Kremla. 

szącą, że emigracja załamała się, a 
jej "przywódca" powrócił do Kraju. 
Jest to jeszcze jeden aspekt komunis
tycznego planu skierowanego przeciw 
emigracji. Idzie o to, aby osłabić za
ufanie wolnego świata do prawdziwych 
przedstawicieli narodów ujarzmionych. 
Należy wobec tego na użytek obcych 
— bo sami Polacy wiedzą o tym bez 
dalszych wyjaśnień — stwierdzić, co 
następuje: P. Hanke nie był premie
rem polskim, ale jedynie mężem zau
fania p. Augusta Zaleskiego, który od 
dm a 9 czerwca 1954 stracił wszelkie ty 
tuły prawne, moralne i poliryczne do 
pełnienia swego urzędu, jak to stwier
dziła w swej uchwale zasadniczej z dn. 
31 iijłca Tymczasowa Rada Jedności 
Narodowej, reprezentująca wszystkie 
polskie stronnictwa i ugrupowania po
lityczne oraz czołowe organizacje spo
łeczne. 

Na tle tego, co się stało, uwypukla 
się w całej pełni 'znaczenie i doniosłość 
dzieła zjednoczenia politycznego. W 
Radzie Trzech, w Radzie Jedności Na
rodowej i Egzekutywie Zjednoczenia 
Narodowego naród polski posiada dziś 
prawdziwą swą reprezentację w wol
nym świecie i ośrodek niezależnej po
lityki. Społeczeństwo w olbrzymiej 
swej większości skupiło się dokoła 
władz jedności narodowej. Dzięki o-
parciu się o żywe siły polskie i rozwi
nięciu szerokiej działalności na grun
cie międzynarodowym • Zjednoczenie 
wzmocniło pozycję Polski wobec rzą
dów i opinii społeczeństw zachodnich. 
Są to fakty, których nie pomniejszy 
żadna propaganda komunistyczna. 

W okresie wzmożonej dywersji ko
munistycznej wśród emigracji, w mo
mencie — trzeba to przyznać — pe
wnego sukcesu agentur komunistycz
nych, szyderczo pokazujących dziś w 
Warszawie kukłę rzekomego "premie
ra rządu polskiego na emigracji", je
dyną godną odpowiedzią Polaków w 
wolnym świecie jest zwarcie szeregów, 
pogłębienie solidarności i skupienie è-
nergii na obronie sprawy polskiej. 

Do tego powszechnego nurtu winni 
się włączyć również ci, którzy dotąd 
wstrzymywali się od czynnego udziału 
w politycznym życiu polskim, bądź też 
w dobrej wierze ulegali kłamliwym ar
gumentom środowiska, w którym prze 
bywał i działał Hugo Hanke. 

POLONIA ZAGRANICZNA (1929-1954) 
KSIĘGA PAMIĄTKOWA „ŚWIATPOLU" 

Księga Pamiątkowa w 25-lecie ist
nienia światowego Związku Pola

ków z Zagranicy (stron 131 dużego 
formatu) zawiera dwa zasadnicze 
działy. 

Na dział pierwszy składa się cykl 
artykułów, przedstawiających pewne 
zagadnienia emigracyjne ze stanowis
ka ogólnego: a więc krótkie dzieje 
wzajemnych stosunków i współpracy 
polskich ośrodków emigracyjnych z ró 
żnych krajów (historia i zadania świa 
towego Związku ze szczególnym u-
względnieniem Walnych Zjazdów Po
laków z Zagranicy); zagadnienia kul
tury polskiej na emigracji; dorobek 
prasy polskiej za granicą; rola dusz
pasterstwa polskiego na obczyźnie; 
dzieje polskiego ruchu robotniczego za 
granicą; zagadnienia młodzieży emi
gracyjnej i zadania polskiej emigracji. 
Do działu tego należy również omówię 
nie prac i stanu organizacyjnego dwu 

Za kulisami bezpieki i partii... 
z o ł o w i „k s i ę : a - p a t r i o c i 

Korzystając z materiałów Radia Wolnej Europy podajemy dziś 
rewelacje Światły, dotyczące kilku księży-patriotów, którzy Od naj
dawniejszych lat byli agentami bezpieki. W jaki sposób ksiądz kape
lan, pułkownik Henryk Weryński, pracował dla wydziału piątego wo
jewódzkiego urzędu bezpieczeństwa publicznego w Warszawie ? W ja
ki sposób wykorzystał informacje uzyskane od wiernych w czasie 
spowiedzi ? Kto wyznaczał zadania i był oficerem kontaktowym innego 
"księdza-patrioty", Bonifacego Woźnego, obecnego wikariusza gene
ralnego archidiecezji krakowskiej ? Dlaczego kariera księdza pułkow
nika Nadolskiego była szczególnie barwna ? Jaką rolę odegrał w 
Związku Ziem Zachodnich, a później na terenie Krakowa? Oto pyta
nia, na które daje odpowiedź światło, b. podpułkownik bezpieki.—Red. 

IV. 

Na konferencjach u Bieruta i na we 
wnętrznych naradach w Minister 

stwie Bezpieczeństwa Publicznego sta 
wiano zawsze jedno zadanie w stosun 
ku do Kościoła katolickiego: opanowa 
nie Kościoła od wewnątrz. Był to plan 
generała Iwanowa-Sierowa, obecnego 
następcy Berii w Moskwie. Nie likwi
dacja Kościoła, ale zrobienie z niego 
powolnego narzędzia polityki sowiec
kiej. Inaczej mówiąc, za swobodę wy
konywania kultu Kościół ma stać się 
jednym z wydziałów rządu, partii i bez 
pieki. Jakie wobec tego zadanie w re
alizacji tego planu przypada "księ
żom patriotom"? Zadaniem ich jest 
spenetrowanie Kościoła od wewnątrz, 

' podzielenie go w miarę możności na 
zwalczające się frakcje — jak to mia
ło miejsce w Rosji przed 1929 rokiem 
— i osłabienie autorytetu Kościoła na 
zewnątrz. 

Muszę odrazu stwierdzić, że plan ten 
dotychczas spalił na panewce. Komu
niści nie znaleźli wśród księży szcze
rych zwolenników. "Księża-patrioci" 
— to kreatury bezpieki. W wielu wy

padkach ludzie złamani fizycznie i mo 
ralnie przez łagry sowieckie lub hitle
rowskie. W najlepszym wypadku ludzie 
słabego charakteru, którzy podjęli się 
brudnej roboty ze strachu o swoją gło 
wę, lub powodowani chciwością. 

Weźmy, dla przykładu, księdza ka
pelana pułkownika Henryka Weryń-
skiego. Był on od wielu lat na służbie 
bezpieki i otrzymywał bezpośrednie in 
strukcje od majora UB Kozłowskiego, 
ówczesnego naczelnika Wydziału Pią
tego wojewódzkiego urzędu Bezpieczeń 
stwa Publicznego. Przychodził on do 
mnie jako do zastępcy szefa wojewódz
kiego UB i meldował się u mnie; sam 
osobiście doręczałem mu kupony na 
sutannę. Został on mianowany kape
lanem wojskowym i przeniesiony do 
Krakowa po to tylko, aby mógł łat
wiej zdobywać informacje w otoczeniu 
kardynała Sapiehy. (Zależało nam 
szczególnie na tych informacjach po 
powrocie kardynała z Rzymu; słysza
łem, że wydostał on cenne szczegóły 
w tej sprawie). Ale najwięcej wiado
mości zawierały jego raporty ze spo
wiedzi, składane majorowi Kozłow
skiemu. .. 

Drugim agentem bezpieki, o wiele 
cenniejszym od Weryńskiego, był 
ksiądz Bonifacy Woźny, wikariusz ge
neralny Archidiecezji Krakowskiej. Z 
polecenia majora Kozłowskiego odwie
dzał on różnych księży w terenie i 
skłaniał ich do współpracy z reżymem. 
Doniesienia jego były tak cenne, że na 
spotkanie kontrolne z księdzem Woź
nym przyjeżdżała do niego z Warsza
wy pułkownik Luna Brystygier, dyrek 
ter departamentu piątego w minister
stwie Bezpieczeństwa Publicznego. Jest 
on członkiem Komitetu Duchownych i 
świeckich Działaczy Katolickich przy 
Ogólnopolskim Komitecie Frontu Na
rodowego. Za usługi oddane reżymowi 
Bierut odznaczył go krzyżem oficer
skim Orderu Odrodzenia Polski. Na
tomiast bezpieka ze swej strony wy
płaca stale księdzu Woźnemu sute wy 
nagrodzenie pieniężne i zaopatrywała 
go stale w paczki żywnościowe i mate
riały ubraniowe. 

Najbardziej może barwną wśród księ 
ży patriotów jest kariera księdza puł
kownika Nadolskiego. Dał on się szyb
ko zwerbować bezpiece, i Aleksander 
Zawadzki, obecny przewodniczący Ra
dy Państwa a wówczas wojewoda ślą
sko-dąbrowski, używał go często jako 
działacza Związku Ziem Zachodnich. 
Oddał on na tym odcinku cenne usłu
gi reżymowi, ale był tak gorliwy i tak 
afiszował się swoją lojalnością wobec 
reżymu, że stał się w końcu bezuży
tecznym. Ksiądz pułkownik Nadolski 
musiał zatem zrzucić sutannę i wystą
pił w nowej roli męża właścicielki Ho
telu Francuskiego w Krakowie. Dzia

łał on, oczywiście, dalej jako agent bez 
pieki, ale i w tym wypadku przesolił. 
Wdał się mianowicie w spór ze Zwiąż 
kiem Pracowników Gastronomicznych 
i musiałem sam interweniować w tym 
sporze, jako ówczesny zastępca szefa 
wojewódzkiego urzędu bezpieczeństwa 
publicznego w Krakowie. W czasie tej 
rozmowy w jego gabinecie z nim i jego 
żoną, były ksiądz Nadolski oświadczył 
mi wręcz: "Mogą panowie upaństwo
wić ten hotel. I tak do niego dokła
dam!" Odpowiedziałem Nadolskiemu, 
że trzymam go za słowo i w ciągu 
trzech miesięcy przeprowadziłem upań 
stwowienie hotelu. Aleksander Zawadź 
ki zaopiekował się jednak swoim pu
pilem i Nadolskiemu wypłacono duże 
odszkodowanie. Pozostał mu poza tym 
majątek ziemski pod Krakowem, jedy
ny chyba prywatny majątek ziemski w 
Polsce. 

'Tych kilka przykładów wystarczy 
dla scharakteryzowania, jaki typ ludzi 
podjął się niegodnej roboty w ruchu 
"księży-patriotów". Oddają oni nie
wątpliwie reżymowi pewne usługi : 
szpiegują i donoszą organom bezpie
czeństwa o nastrojach w kołach koś
cielnych i wśród wiernych; zasiadają 
w radach narodowych i w komitetach 
Frontu Narodowego, reprezentując w 
nich rzekomo Kościół, względnie społe
czeństwo katolickie. Podpisują wierno-
poddańcze listy do Bieruta i uchwały 
różnych "komitetów pokoju". Otrzy
mują za to odznaczenia, pieniądze i 
wynagrodzenie w naturze. Reżym ko
munistyczny zdaje sobie jednak spra
wę, z jakim materiałem ma do czy
nienia i że z tymi ludźmi nie zdbła 
wprowadzić rozłamu w Kościele kato
lickim. Kiedy zaś bezpieka dojdzie do 
wniosku, że książa patrioci stali się 
bezużytecznymi całkowicie, czeka ich 
taki sam los jak wszystkich agentów 
bezpieki. 

pozostałych (poza światpolem) orga
nizacji polskich o zasięgu światowym, 
a mianowicie Zjednoczenie Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego i Stowarzyszę 
nie Polskich Kombatantów. 

Dział drugi, zajmujący blisko dwie 
trzecie objętości Księgi, daje obraz o-
becnego stanu organizacyjnego i dzia 
łalności polskiej emigracji w 26 kra
jach wolnego świata. Opracowania te 
są dziełem działaczy, względnie orga
nizacji miejscowych, ludzi, którzy ży
cie poszczególnych skupień polskich 
nie tylko najlepiej znają, ale którzy 
je sami kształtują i rozwijają. 

Dzięki temu Księga staje Się jakby 
żywą manifestacją wspólnoty polonij
nej, a zarazem dyskusją publiczną o 
sprawach Polaków na szerokim świe
cie, bezpośrednim odbiciem myśli, u-
czuć i zamierzeń, zbiorową wymianą 
trosk i radości, porażek i triumfów, 
strat i zdobyczy. 

Nadesłane do Księgi opracowania o-
bejmują następujące dane: dane his
toryczne o początkach polskiej emigra 
cji oraz o liczbie, rozmieszczeniu i po
łożeniu Polaków w danym kraju; krót 
ki zarys dziejów danej organizacji; o-
becną sieć organizacji społecznych w 
danym terenie i ich działalność kultu 
ralno-oświatową, społeczną i gospodar 
czą; obraz postawy ideowej i działal
ności ideowo-politycznej Polaków w 
danym państwie; obraz oblicza ducho
wego młodego pokolenia; wreszcie za
sługi Polonii wobec kraju zamieszka
nia. 

Te, nadesłane z różnych stron świa 
ta i z różnych krajów, materiały uzu
pełnia krótki przegląd stanu organi
zacyjnego i działalności mniej licznych 
skupień polskich, nie uwzględnionych 
w opracowaniach indywidualnych. 

Wreszcie Księga zawiera życzenia, 
nadesłane światowemu Związkowi Po
laków z Zagranicy przez liczne orga
nizacje polskie w świecie z okazji je
go srebrnego jubileuszu oraz życzenia 
i ogłoszenia poszczególnych organiza
cji, przedsiębiorstw i działaczy, którzy 
tą drogą dopomogli do ukazania się 
wydawnictwa. 

Księga Pamiątkowa jest zatem jak
by encyklopedią wiadomości o obec
nym stanie naszej emigracji w zasięgu 
światowym, jest pracą cenną i poży
teczną dla wszystkich, którzy się ży
ciem emijracji interesują, a niemal 
niezbędną dla tych, którzy biorą w 
nim czynny udział. 

Cena książki: 12/6 sh., w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie doi. 1,85 
względnie równowartość w innych wa
lutach. 

Skład główny: Księgarnia B. świ
derskiego, 30, Buer Road, London, S. 
W. 6; do nabycia również we wszyst
kich księgarniach polskich. We Fran
cji Księga Pamiątkowa jest do naby
cia w księgarni "Libella", 12, rue St-
Louis-en-1'He, Paryż 4. 



Walny Zjazd Federacji POO we Francji 
Federacja P. O. O. jest naczelną or

ganizacją polskich kombatantów 
we Francji, a Walne Zjazdy odbywa 
co trzy lata. 

W tym roku Zarząd Główny P. P. 
O. O. ustalił datę Walnego Zjazdu na 
niedzielę, dnia 18 września b. r. i 
postanowił połączyć go z Manifesta
cją Patriotyczną w Bruay-en-Artois, 
o której pisaliśmy w poprzednim nume 
rze "Syreny". 

Zjazd otworzył o godz. 10 rano, w 
sali "Baru Polskiego", prezes P. P. 
O. O. Fr. Kędzia, witając przedstawi
ciela gen. WŁ Andersa, płk. G. Tysow-
skiego, -wiceprzewodniczącego Rady Je 
dności Narodowej w Londynie i preze 
sa Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii mjra St. Lisa, sekretarza gen. 
C. Z. P. J. Boskosza, prezesa Niezależ
nego Zw. Naucz. Polskiego Ł. Strutyń 
skiego, delegatów na Zjazd i zapro
szonych gości. Po przyjęciu porządku 
obrad i przemówieniach przedstawicie
li, szczegółowe sprawozdanie złożyli : 
prezes Fr. Kędzia, sekretarz gen. dr 
St. Paczyński, skarbnik St. Felisiak i 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej. 

Po dyskusji, w której zabierali głos 
pp. Jaśniewicz, Grochowski, Krawczyń 
ski, Jagiełowicz, Tuszewski, Regulski i 
inni i po odpowiedzi członków prezy
dium Zarz. Głównego, Walny Zjazd — 
na wniosek Komisji Rewizyjnej — u-
chwalił jednomyślnie absolutorium u-
stępującym władzom. 

W celu wyłonienia władz F. P. O. O. 
na nową trzyletnią kadencję, powo
łano Komisję Matkę w składzie pp. 
Jaśniewicza, Boskosza i Tuszewskiego. 
Nowe władze — zaproponowane przez 
Komisję Matkę — Walny Zjazd przy
jął przez aklamację. 

Skład władz Fed. P. O. O. na ka
dencję 1955—58 i rezolucje, uchwalone 
przez Walny Zjazd, podaliśmy w po
przednim numerze "Syreny". 

Po omówieniu najważniejszych spraw 
organizacyjnych i po wyczerpaniu os
tatniego punktu porządku obrad: — 
"wolnych wniosków", Walny Zjazd 
zakończono odśpiewaniem "Roty". 

Sprawozdanie ze Zjazdu podaliśmy 
stylem telegraficznym, gdyż porządek 
obrad każdego zjazdu jest bliźniaczo 
podobny. Natomiast "atmosfera" na 
każdym zjeździe jest różna. Dlatego 
pragnęlibyśmy uwydatnić nastroje te
gorocznego Zjazdu Fed. P. O. O. i 
postawę delegatów organizacji sfede-
rowanych. 

Sprawozdania członków Zarządu Głó 
wnego' były jasne, treściwe i pozbawio 
ne akcentów "samochwalstwa". Dys
kusja była spokojna, rzeczowa i kry
tyczna. Każdy z delegatów przemawiał 
zwięźle, poruszając tylko sprawy wa
żne i pod kątem widzenia dobra orga
nizacji powołanej do służenia Sprawie 
Polskiej. 

Odnosiło się wrażenie, że przemawia 
jący wyzbyli się naszej wady narodo 

wej: "gdzie dwóch Polaków, tam trzy 
zdania", a hołdują zasadzie mówienia 
o tym, co nas, Polaków, łączy... 

A łączy nas walka o Wolną i Nie
podległą Polskę. To jest nasz cel. Dla 
jego osiągnięcia musimy pracować zgo 
dnie i wytrwale. Toteż, za największe 
osiągnięcie tego Zjazdu należy uznać 
jednolitą postawę polskich kombatan
tów w obliczu konieczności wzmożenia 
działania na rzecz Polski na terenie 
międzynarodowym. 

Powierzenie przez Zjazd nowym wła 
dzom Fed. P. O. O. sprawy zjednocze
nia polskiego życia organizacyjnego we 
Francji jest najlepszym dowodem doj
rzałości społecznej przedstawicieli zwią 
zków sfederowanych. 

Szczególnie w chwili obecnej — gdy 
cyniczna i prowokacyjna propaganda 
reżymu warszawskiego nawołuje nas 
do powrotu do okupowanego przez So 
wiety Kraju — zjednoczenie Wolnych 
Polaków we Francji jest nieodzowne. 

H. TAŃSKI. 

DBAJMY O POLSKIE RZEMIOSŁO 
Związkowi Kupców i Rzemieślników 

Polskich we Francji przypada wdzięcz 
na rola przygotowania nowych kadr 
rzemieślniczych, a jego Wydział Egza 
minacyjny dumny być może z osiąg
niętych praw szkolenia i wyzwalania 
czeladników i mistrzów. Dwadzieścia 
lat temu, Polska nadała mu prawa 17 
Izby Rzemieślniczej, a obecnie wcho
dzi on w skład Izby Rzemieśniczej Pas 
de Calais. 

Jest to jedyna tego rodzaju placów
ka polska za granicą. Corocznie wy
puszcza ona w świat nowe zastępy do
brze przygotowanych rzemieślników, 
którzy w tej chwili są wszędzie poszu
kiwani. Wydział Egzaminacyjny przy 
Związku zdobył sobie w ostatnich cza-

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
Herowana przez byłych kombatantów 

R E X  
Tel.: PLA 05-54 96, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 
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I KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
= Metro: WAGRAM — Tel.: WAGram 88-91. Ę 
5 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnralizacji, sprowadzania rodzin S 
1 i t. d. | 
^ Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. ii 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  s  
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UW AGA I UWAGA l 

FILATELIŚCI 
Poczta francuska wydaje stale nowe serie pięknych znaczków. 

Kierując zamówienia na pisma, książki czy też płyty do naszej 
księgarni, powiększysz przy tej okazji swoją kolekcję. 

Na życzenie frankujemy przesyłki znaczkami z najnowszych serii. 
Za pośrednictwem "Łibelil" otrzymać możesz każde pismo, 

książkę, jakie gdziekolwiek ukazały się w języku polskim lub 
francuskim. 

Za tę samą cenę zadawalamy bibliofila i filatelistę. 
Zamówienia . |DIr| , « ,, SKŁADNICA „ 

wykonujemy odwrotnie ,,l_! D t L L A  irwTAftrer POLSKIEJ! 
12, RUE ST-LOUIS- EN -L' ILE — PARIS IVe. 

Metro: Sully Morland. — TeL DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 i 67. | 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

^  P  a  r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Vllliers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre—Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy 
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sach wielką renomę, a wartość dyplo
mów i świadectw wydawanych doce
niają nie tylko Polacy, ale i Francuzi. 
Spotyka się bowiem w gazetach fran
cuskich ogłoszenia poszukujące cze
ladników, jak np.: "Poszukuje się cze 
ladnika rzeżnickiego, ale tylko takiego, 
który posiada polskie C.A.P." — czyli 
inaczej, takiego, który zdał egzamin 
przed Komisją Egzaminacyjną przy 
Związku, świadczy to o tym, że doce
niają nasze przygotowanie zawodowe. 
Inna rzecz, że ażeby otrzymać świa
dectwo czeladnicze, trzeba się do te
go dobrze przygotować. Przygotować 
się praktycznie w warsztatach pracy 
naszych mistrzów i na kursach przy
gotowawczych z wiedzy ogólnej, które 
są czynne w Lens. 

Kursy są prowadzone przez odpo
wiednie siły, wykłady prowadzone są 
w języku polskim i francuskim. W ję
zyku polskim przerabia się z uczniami 
ortografię i gramatykę, ażeby czelad
nicy mogli dobrze opanować nasz ję
zyk ojczysty i w handlu się nim pos
ługiwać. Wykłada się arytmetykę, do
stosowaną do wymogów kupiectwa. — 
Kandydaci zapoznają się z ustawodaw 
stwem, ubezpieczeniem społecznym, hi
gieną pracy i socjologią; prowadzone 
są również lekcje rysunków: dekora
cyjnych, odręcznych, ornamentacji, oz 
dobnych liter, wykonanie szyldów i a-
fiszów reklamowych, nieco perspekty
wy i planów. Wreszcie jest także ko
respondencja handlowa. Oczywiście, 
trudno jest ażeby te działy wiedzy wy
czerpane były w 100 proc., lecz w ka
żdym razie każdy uczestnik tych kur
sów przygotowawczych zdobywa wiele 
i śmiało stanąć może do egzaminu, a 
złożywszy go, przygotowany jest do 
pracy zawodowej dobrze. 

Trzeba jednak, ażeby społeczeństwo 
polskie nauczyło się w całości z pla
cówki tej korzystać. Spotyka się bo
wiem jeszcze wielu pracowników róż
nych zawodów nie posiadających żad
nych dyplomów, przez co tracą wszel
kie możliwości na przyszłość. Nie zwle
kać przeto z zapisami na kursą, które 
się rozpoczną w październiku. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro Związ
ku, 24, rue de la Gare, Lens. 

PARYŻ. — Stowarzyszenie byłych 
Wojskowych Koło Paryż podaje do 
wiadomości, że zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2 paź
dziernika b. r. o godzinie 15-ej w Café 
Zeyer, 4, rue St-Denis, Paris 1er, mé
tro: Chatelet. Na porządku dziennym 
sprawy bardzo ważne. Zarząd prosi 
członków o przybycie na zebranie z 
wszystkimi posiadanymi dokumentami 
wojskowymi. Równocześnie podajemy 
do wiadomości, że fotografie z uro
czystości 25-lecia naszego Stowarzyszę 
nia w dniu 26 czerwca b. r., można o-
t r z y m a ć  n a  z e b r a n i u .  —  Z a r z ą d .  
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D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5e. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 
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w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po

znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9* 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji; 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

W dniu 17 września 1955 roku, od
było się plenarne zebranie Zarządu 
Głównego P. P. S. we Francji, pod 
przewodnictwem p. Jaśniewicza. Po 
przedyskutowaniu szeregu spraw na
tury wewnętrzno-organizacyjnej i na
kreśleniu wytycznych działania na 
przyszłość oraz dokonaniu wyboru pię 
ciu przedstawicieli z P. P. S. do Tym
czasowej Rady Jedności Narodowej 
(TRJN) — Oddział na Francję, uch
walono rezolucję protestacyjną treści 
następującej : 

"W 16-tą rocznicę zbrodniczego na 
padu Rosji sowieckiej, w zmowie z Hit 
lerem, na nasz Kraj i dokonanego roz 
bioru Polski, z całą bezwzględnością 
potępiamy : 

1) wywożenie milionów Polaków na 
poniewierkę i głodową śmierć w śnie
gach Syberii ; 

2) popełnioną zbrodnię w Katyniu 
na najlepszych synach Polski ; 

3) popełnione zbrodnie na narodzie 
polskim przez wczorajszych i dzisiej
szych okupantów Polski i ich sługu
sów. 

W miarę możności naszych, przeka
żemy wizje tych zbrodni przyszłym po 
koleniom. 

Stwierdzamy, że w dziejach historii 
ludzkości nigdy nie zdarzyło się, by 
silniejszy zadawał sztyletem cios w ple 
cy słabszemu, tak, jak postąpiła Rosja 
sowiecka w stosunku do naszego Kra
ju. Tylko w świecie kryminalistów mo 
żna się doszukać tego rodzaju zwyrod-
nialców i tego rodzaju aktu, jaki Ro
sja sowiecka popełniła w stosunku do 
Polski, która znajdowała się w śmier
telnych zmaganiach z najazdem hord 
hitlerowskich. 

Przestrzegamy demokratyczny świat 
zachodni przed głoszonymi przez dzi-j 

siejszych władców Rosji sowieckiej ha 
słami o t.zw. koegzystencji, gdyż może 
ich spotkać ten sam los, co spotkał 
nasz Kraj 17 września 1939 roku. 

Uciemiężonym naszym braciom w 
Kraju ślemy wyrazy otuchy wytrwania 
i zapewnienia, że my, wolni Polacy, 
prowadzimy i będziemy prowadzić wal 
kę o Polskę niepodległą, w myśl szczyt 
nych ideałów: Wolność, Równość, Nie 
podległość. " 

ZARZĄD GŁÓWNY P.P.S. 
WE FRANCJI. 
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Inauguracja roku szkol
nego w Les Ageux 

Inauguracja nowego roku szkolnego 
w Polskim Gimnazjum-Liceum Les A-
geux odbędzie się w sobotę 1 paździer 
nika według następującego programu: 

godz. 9 — uroczyste nabożeństwo w 
kościele w Les Ageux; 

godz. 10,30 — poranek zorganizowa
ny przez młodzież szkolną na zakoń
czenie wstępnego kursu wakacyjnego; 

godz. 12 — otwarcie nowego roku 
szkolnego. 

Rodzice młodzieży szkolnej, opieku 
nowie i sympatycy szkoły będą bar
dzo mile widziani na tych uroczystoś
ciach. Specjalnych zaproszeń nie wy
syła się. 

Młodzież szkolna, która była zwolnio 
na od udziału w kursie wakacyjnym, 
winna się stawić w Les Ageux w ciągu 
dnia 30 września. Do tego też dnia bę
dą jeszcze przyjmowane zapisy nowych 
kandydatów czy kandydatek do szkoły. 

Adres szkoły: Lycée Polonais, Les 
Ageux par Pont Ste Maxence (Oise). 

Dyrekcja Szkoły. 

DO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO 
WE FRANCJI 

P o l a c y  !  
Za kilka dni rozpoczyna się nowy 

rok szkolny. Tysiące dzieci uczęszczać 
będzie do szkół francuskich. To jest 
normalne. Lecz to jeszcze nie wszy
stko, bowiem by spełnić godnie swój 
obowiązek narodowy, prócz języka 
francuskiego — każde dziecko polskie 
lub pochodzenia polskiego powinno zdo 
być dostateczne wiadomości z języka 
ojczystego, geografii i historii polskiej. 
Rząd francuski od szeregu już lat zor 
ganizował pizy szkołach francuskich 
kursy języka polskiego po to, by dzie
ci polskie nie zapominały swego oj
czystego języka. 

P o l a c y  !  
Za utrzymanie przy polskości mło

dego pokolenia na emigracji, odpowie 
dzialne jest nie tylko duchowieństwo 
polskie i niezależne nauczycielstwo, za 
angażowane przez władze francuskie, 
ale przede wszystkim i bezpośrednio 
całe społeczeństwo polskie we Francji 
Na tym polu pracy i wysiłku jest miej 
sce dla każdego Polaka, godnego swe
go imienia. 

Niech się nikt nie uchyla cd tego 
świętego obowiązku przekazywania 
dzieciom swoim mowy ojczystej! Nie-
r 'T * T * JT ̂  ̂  ̂  ̂   ̂̂  ~ — — — — _ _ 

Kursy doskonalenia 
zawodowego 

Stowarzyszenie Inżynierów i Techni 
ków Polskich we Francji organizuje 
przy współudziale A. F. I. kursy dosko 
nalenia zawodowego (w języku wy
kładowym polskim i nauka ję
zyka francuskiego) dla wszystkich 
pracowników przemysłu metalowego, 
pragnących uzupełnić swe wiadomości 
w zakresie C. A. P. 2-letni program 
nauczania, oparty o oficjalne progra
my Min. Oświaty. Zapisy na kurs, po 
cząwszy od 30 września, są przyjmowa 
ne w siedzibie Stowarzyszenia, 4, rue 
de l'Odeon, Paris 6 (metro Odeon) w 
poniedziałki i piątki od godz. 21 do 22. 
Szczegółowe informacje i programyna 
miejscu. Wykłady rozpoczną się w po
łowie października br. 

U w a g i : 1) Budżet kursów został 
całkowicie zapewniony na 2 lata okre
su próbnego; 2) Wykłady będą się od
bywały w lokalu A. F. I., 21, rue Viete, 
Paris 17 (metro Malesherbes) ; 3) Wszy 
scy uczniowie byłego kursu doskonale
nia zawodowego (na 32, rue Basfroi) 
mają pierwszeństwo przy zapisach. 

chaj nikt z rodziców nie tłumaczy, że 
dziecko w szkole ma trudności w po
znawaniu dwóch naraz języków. 

Zachowanie w polskości młodego po 
kolenia wychodźstwa polskiego we 
Francii, to bodajże najwznioślejszy — 
w chwili obecnej — cel każdego ojca 
i każdej matki. 

Zatrata mowy ojczystej, wiary oj
ców i obyczajów polskich — to wyna
rodowienie. A na to nikt z nas pozwo
lić nie powinien. 

Wierzymy niezłomnie, że wychodź
stwo polskie we Francji dołoży wszel
kich starań, by w tym roku szkolnym 
ani jedno dziecko polskie nie pozosta
ło bez nauki języka polskiego. 

Niezależny Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji. 
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Z żałobnej karty 

Podziękowanie 
Zarząd Okręgu SPK Limburgia w 

Belgii składa podziękowanie Polonii z 
Północnej Francji za serdeczne przy
jęcie, jakiego doznała nasza wyciecz
ka do Lens w dniach 27—29 sierpnia 
bieżącego roku. 

W szczególności składamy podzięko
wanie prezesowi K. F. M. panu Teo
dorowi Krawczyńskiemu, przew. księ
dzu Dudzie, prezesowi F. P. o. O. i C. 
Z. P. Franciszkowi Kędzi, sekretarce 
generalnej Z. P. R. O. O. pani Ag
nieszce Sowińskiej, oraz ich współpra
cownikom, którzy sprawili, że wyciecz 
ka stała się niezapomnianym, rados
nym i prawdziwie polskim przeżyciem. 

Koledze Zbigniewowi Skolskiemu, se 
kretarzowi Koła Lens dziękujemy za 
przewodnictwo w czasie zwiedzania za 
bytków. Jego serdeczność w połącze
niu z gruntowną znajomością zwiedzo 
nych obiektów pogłębiła wrażenia zwie 
dzających. 

Wyrażamy nadzieję goszczenia bra
ci kombatanckiej z Północnej Francji 
u siebie. W ten sposób miłe, kombatan 
ckie stosunki między nami ulegną dal 
szemu pogłębieniu. 

Serdecznie dziękujemy i zapraszamy. 
Prezes SPK Okr. Limburgia: 

Ig. MARCINKOWSKI, Ceintuur-
laan 19, Waterschei, Limburg — 
Belgien. 

Ś.p. Aniela Baran 
We czwartek, dnia 22 września br. 

odbył się w Flines-les-Raches pogrzeb 
śp. Anieli z Rejów Baranowej, który 
stał się prawdziwą manifestacją naro
dową. 

Zmarła była małżonką znanego dzia 
łacza społecznego, syndykalnego i so
cjalistycznego, p. Wawrzyńca Barana. 

W pogrzebie wzięli udział przedsta
wiciele organizacji społecznych, pocz
ty sztandarowe POWN, Zw. Rez. i b. 
Wojsk., Tow. Polek, liczne rzesze spo
łeczeństwa polskiego i francuskiego. 

śp. Aniela Baranowa była w czasie 
okupacji czynnym członkiem organi
zacji podziemnej POWN. Mąż jej był 
przewodniczącym Centralnego Komite 
tu Walki, a Zmarła pomagała mu w 
całym tego słowa znaczeniu. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się w 
kościele w Flines-les-Raches, gdzie 
miejscowy ks. proboszcz wygłosił pięk
ne kazanie. Przed kościołem przema
wiał w języku francuskim prezes CZP 
i Federacji POO p. Kędzia, który przy 
pomniał zasługi Zmarłej. Następnie 
orszak pogrzebowy udał się do miej
scowości Lallaing, gdzie Zmarła zosta
ła pochowana w grobie rodzinnym. — 
Nad mogiłą przemawiał po polsku po
nownie prezes Kędzia, podnosząc pra
cę patriotyczną śp. Anieli Baranowej 
w czasie okupacji. 

Podkreślić należy udział w pogrze
bie całego Koła Polek z Montigny-en-
Ostrovent z przewodniczącą panią P. 
Musielakową na czele. Koło to przyby
ło autobusem zapełnionym kwiatami, 
które złożono na grobie. Zanotować 
należy udział państwa Jaśniewiczów z 
Lens, prezesa Rutkowskiego z Lalla
ing, przedstawicieli miejscowych mu
nicypalnych władz. Ceremonią pogrze 
bową kierowała pani Musielakowa 
przy współudziale p. Krawczyńskiego, 
był. dowódcy Okręgu POWN. 

W śp. Zmarłej emigracja polska we 
Francji traci wielką patriotkę, która 
swą pracą dobrze się zasłużyła polskiej 
sprawie. 

Cześć Jej pamięci. 
Stroskanemu mężowi, koledze W. 

Baranowi, składają wyrazy głębokiego 
współczucia Przyjaciele. 

OSTRICOURT. — Zarząd Okręgu 
Poznań POWN zawiadamia Koła na
leżące do tego Okręgu, że zebranie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2. 10. 
b. r. o godz. 3-ciej po południu w sali 
p. Bohma w Oignies-Chapelle. Na po
rządku obrad ważne sprawy. Uprasza 
się o punktualne przybycie. 

„SYRENĘ" 
należy nie tylko czytać, 
ale i prenumerować! 


